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T T & O M IK  ILLU STEO W AIY DLA DZIECI.
PR EN U M ER A TA  WYNOSI!
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Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

utworami swemi, przejętemi zawsze szczerą miłością dla mło­
dzieży, k tórą żywem, barwnem opowiadaniem pouczającej tre ­
ści zająć i zabawić umiała. Starsze pokolenie czytelników 
naszych przypomina sobie zapewne K ilk a  Obrazów z podróży  
po Egipcie, Złote ig ły  powieść wschodnia, drobniejsze powia­
stki jak  „Leoś” „M ały  a pożyteczny” i t. p. przedewszystkiem 
zaś „Czytania wieczorne” (r. 1880-81) prawdziwy wybór poezyi, 
w którym teorya poparta umiejętnie dobranemi wzorami 
tak  jest przystępnie objaśniona, źe nawet młodsze dzieci 
z łatwością i korzyścią czytać je  mogą. Z  innych jej prac, 
u p. M. Orgelbranda wyszłych, ogólnie znane i zawsze czyty­
wane chętnie: „Szary dom”, powieść tłóm. z ang. „Olimp” 
z niem. przerobiona mitologia dla młodego wieku, oraz z dzie­
dziny przyrody „Ż yciorysy  węgla, Z iarnka soli, K rop li wody, 
TJłamkci zardzewiałego żelaza, i B ryłk i krzemienia”. Z ory­
ginalnych jej p rac: „Jak sobie dziatw a radziła” jest nieporó­
wnaną nauką praktyczności i szczerze radzimy to przeczytać 
tym, co w łatwem nawet położeniu nie zawsze radzić sobie 
umieją. Wszystko, co wyszło z pod pióra ś. p. Dzieduszyckiej 
dowodzi; że była to osoba nietylko wysoko wykształcona, ale 
jeszcze macierżyńskiem prawdziwie sercem kochająca młode 
to pokolenie, któremu tyle prac poświęciła i pragnąca wpoić 
w nie te wysokie i szlachetne zasady, jakim w ciągu całego 
życia hołdowała. Życie to nie lekkiem było, ale w dźwiganiu 
jego ciężaru dopomogła św. p. Anastazyi gorąca pobożność 
i równie też gorące pragnienie pożytecznej pracy dla społe­
czeństwa. Do tego obowiązku od dziecka się poczuwała.

Dotknięta nieuleczalną chorobą skutkiem przebytych 
cierpień, dostała się pod opiekę Sióstr Miłosierdzia w Pozna­
niu, w których szpitalu zakończyła życie w pierwszych dniach

Imię tej, k tóra po życiu pełnem trosk położyła się wre­
szcie na spoczynek wiekuisty, w mogile otoczonej czcią mogi­
łom zasłużonych należną, mało znanem jest zapewne dzisiej­
szym czytelnikom Wieczorów. Od kilku już la t chorobą zło­
żona św. p. Anastazy a Dzieduszycka nie b ra ła  pióra do ręki, 
ale w pierwszych latach istnienia naszego Pisem ka zasilała je

Anastazja Dzieduszycka.
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m aja roku bieżącego. Cześć ogólna, serdeczny żal podległych 
jej kierunkowi wychowanek otacza jój mogiłę, nad którą czu­
wa ten Anioł, co życie zmordowanych wędrowców w wyłą- 
cznśj ma opiece.

POD WPŁYWEM BtOGOStAWIEiSIWA,
(Dokończenie).

— I  cóż zamierzaliście począć z sobą ? — pytał syn za­
łamując ręce.

— A  cóż. . .  wiedzą ludzie że nie było w tern winy na­
szej, więc siadłszy na wóz pojedziemy jutro do miasta, i tam 
w najtańszym sklepiku zacznie się na nowo dawne rzemiosło 
tak, jak  gdybyśmy dopiero co się pobrali i zaczynali pracować 
i dorabiać się.

— Ależ ja  wziąłem świeżo dwanaście tysięcy reńskich 
za trzecie wydanie moich poezyi u Gustawa E m icha! . . .  jeste­
ście bogaci znowu! Zapłaćcie długi i pozostańcie w starym 
ulubionym domu!

— N ie ; dom tyle jest wart ile warci ludzie w nim i nao­
koło niego: odkąd dawni znajomi opuścili mię dla małpy, 
papugi, katarynki, pudla i pary Niemców w dodatku, obrzydł 
mi dom i puszta obrzydła. Zresztą, jakbyś tu za nas zapłacił 
to sam nie siedziałbyś tu  przecież z nami lecz tam znowu 
w mieście biedę cierpiał, ciężko pracując, gdy dziennikarzem 
jesteś. Otóż dajmy pokój starej czardzie; niechaj chciwy 
Niemiec nią się ucieszy, bo on to zapewne utrzyma się przy 
licytacyi, niech się tu  dzieje co chce. M atka Janosowa m ądra 
doświadczona kobieta, zostanie tu  przez jutro, my i patrzeć 
na to co dziać się będzie nie chcemy, niezbędne rzeczy nasze 
już spakowane, skoro świt wsiadamy na wóz i jedziemy do 
miasta, jak  ci to już powiedziałem.

— H a, jeżeli tak, jeżeli dobrowolnie nie chcecie w starej 
czardzie pozostać, to nie jedźcie przynajmniej do tej mieściny, 
lecz do mnie do Pesztu, gdzie mam utrzymanie. Żyjmy przy­
najmniej w mieście razem, jeżeli w puszcie razem żyć już nie 
możemy.

Stary Petofi spojrzał na żonę i machnął ręką z uśmie­
chem :

— Otóżeś matce dogodził!... Już choćbym ja  teraz 
chciał inaczej, to ona nie rozstanie się z tobą póki życia.

Jakby na potwierdzenie tych słów, m atka pochwyciła 
jedynaka w ramiona, nie wiadomo który raz od godziny.

— T ak nam pilno rozpocząć to nowe życie, w którem nie 
będziemy musieli obsługiwać poczciwych naszych szegeny 
łegeny, że jak  widzisz jesteśmy już w podróźnem ubraniu. 
Mieliśmy jechać równo ze świtem, nie patrząc na to jak  tu 
obcy ludzie gospodarować będą, ale teraz wstrzymamy się do­
póki będzie można, a ty pójdź połóż się i prześpij po spiesznej 
i długiej podróży, oto posłanie gotowe.

— Ani myślę matusiu, anibym nawet mógł zasnąć z ra ­
dości że was w zdrowiu oglądam i źe się tak rzeczy ułożyły iż 
opuszczenie starej czardy nie jest dla was ciężką boleścią, jak  
się tego najmocniej lękałem. O świcie wedle waszego posta­
nowienia siądziemy razem na wóz, mój wózek z pakunkami 
będzie za nami szedł, i . . .  żegnaj stara  czardo kochana kiedy 
ludzkie dokuczanie potrafiło nawet od ciebie serca twych mie­
szkańców odwrócić!

Tak postanowiwszy, zaczęto natychmiast ostatnie robić 
przygotowania; wóz był już upakowany prawie, M atka kładła 
zapasy w koszyki tak ochoczo, jak  chyba nigdy jeszcze nie 
zdarzyło się to gospodyni, mającej dom własny zabierany przez 
dłużników opuszczać.

Wesoło, z lekkiem sercem, zupełnie jakby dziewięcio­
letni chłopczyna nosił Szandor do wózka pakunki i ko­
szyki podawane mu przez matkę, słowo w słowo jak  wów­
czas, gdy oboje ze służbą na jarm arki i do kościoła jeździli, 
nim jeszcze z ojcem do lasu Bakony poraź pierwszy pojechał. 
Nagle cień ludzkiej postaci przewinął się wśród pierzchają­
cych nocnych ciemności koło węgła:

— K to tam  ? — wesoło spytał Szandor trochę zdziwio­
ny i rad owszem ujrzeć kogoś znajomego, wiedząc źe w czar­
dzie prócz Janosowej matki niema nikogo więcej.

— To j a ! . . .  ale wy mię pewno nie poznacie, młody pa­
n ie ? . . .  — odpowiedział cień przystępując b liżej; lecz „młody 
pan” poznał od razu po głosie.

— O ! . . .  stary ojciec artysta! W itaj! A  zkądże się 
tu wziąłeś? I  sam jeden? A  jarm ark jutrzejszy? Przecież 
się nie obejdzie bez ciebie? — żartował serdecznie, bo tak 
był usposobiony że chciałby cały świat do piersi przycisnąć.

— Oczywiście że jarm ark tak  samo jak  wesele na nic 
bezemnie. To też poj adę tam, ale na koniu, wystrój ony j ak wielki 
pan z masztalerzem tylko, nie zaś z całą bandą, w której mię­
dzy nami mówiąc, dużo jest szubrawstwa. Żeby się zatem 
wyspać wprzódy należycie, wstąpiłem po drodze do pańskiej 
gospody: może pan nie wiesz że poczciwa m atka pańska, od 
roku już mając próżną komorę iia strychu, pozwala nam w niej 
nocować i odpoczywać a wysypiać się ile chcemy?

— Że poczciwa, o tern dobrze wiedziałem, a cieszy mię 
źe i wy wiecie, gdy wielu dawnych znajomych podobno o tern 
zapomniało. Spijcie zatem spokojnie staruszku i bywajcie 
zdrowi, my oto zaraz wyjeżdżamy, bo już się rozwidnia.

— Szczęśliwej podróży z serca życzę! — gorąco jakoś 
rzekł starzec, i znikł za domem, obchodząc go już od godziny 
w ten sposób, jakby strażnik jaki. Zachodząc na przeciwną 
stronę domu zkąd wózków stojących u drzwi głównych wcale 
widać nie było, zdawało mu się że postać ludzka niewyraźna 
jak  widziadło, wleciała na strych po drabinie, którą dla wła­
snej wygody przystawili tam cyganie. W szedł więc także do 
tej cygańskiej sypialni, obejrzał starannie wszystkie kąty, gro­
źnym głosem rozkazując aby M archa stanęła przed nim i na­
reszcie powiedział sobie, że stare jego oczy mylić się mogą 
i zeszedł na dół dalej stróżować. Przez cały ten czas Marcha, 
gdyż ona to była w istocie, siedziała nieruchomo skulona za 
kominem na dachu i dopiero gdy on zeszedł na dół, ona wsu­
nęła się ostrożnie na strych, powtarzając sobie z wielką skru­
chą, jakby na obronę przeciw rozkazom ojca bandy, które do­
brze słyszała:

— Święte są rozkazy twoje stary ojcze, ale są jeszcze 
potężniejsi od ciebie, których rozkazów słuchać m uszę: du­
chy! . . .

Po niejakiej chwili Cyganka schodzić zaczęła po drabi­
nie i już stała na ostatnim stopniu, gdy pochwycono ją  za 
kark i głos zdyszany zasyczał jej do ucha:

— Nie trzeba ju ż . . .  nie trzeba! Oddawaj moje pie­
niądze! — Królewna indyjska szarpnęła się gwałtownie, 
i w mgnieniu oka zostawiając purpurę swą w ręku napastnika, 
skoczyła napowrót w górę, jak ko t; ale Niemiec nie dał za 
wygranę i pogonił za nią jak akrobata, jakim  podobno był 
istotnie, nim karczmarzem został, próbując zbogacenia się na 
różne sposoby. Oboje znikli na strychu, gdzie rozpoczęła się 
między nimi zajadła gonitwa. Karczmarz pewien był źe Cy­
ganka ma pieniądze przy sobie i gonił jakby o życie chodziło, 
ale nie znał zakątów poddasza, które roztwarte na cztery wia­
try  odkąd pustką stało, znane znów było doskonale Cygance, 
to też po chwili zapadł nogą w jakiś otwór w deskach, czy też 
w samotrzask stary na wilki, porzucony tutaj, i szamocząc się 
rozpaczliwie z tym niespodzianym wrogiem, tracił prawie przy­
tomność, i nie słyszał nawet głośnych jakby z palnej broni 
wystrzałów z biczów, jakie nagle huknęły przed czardą.

Cały zastęp czikosów świetnie strojnych jak  na  wesele, 
hasał na dzikich źrebcach około wozów u wejścia gospody, pa­
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ląc z biczów na pożegnanie staremu gospodarzowi, któremu oni 
jedni dochowali wiernej przyjaźni. Słońce wschodziło w całej 
potędze swego majestatu.

— Spodziewałem się teg o ! — zawołał tryumfująco sta­
ry Petófi, stając w progu z ogromnym koszem pełnym butelek 
— Wypijemy strzemiennego!—i stawiając kosz roztworzył ra ­
miona czikosom:

— Szandor! Szandor pieśniarz nasz! — wołali tymcza­
sem w uniesieniu radości dzielni pasterze, bo zjawienie się tu 
S z a n d o ra  było dla nich niespodzianką. On zaś leżał już 
w ramionach zacnego Pala. Jednocześnie wózki i jeźdźcy 
ukazywali się ze wszystkich stron, bo wszyscy zarówno jak  
czikosi wiedzieli że Petófiowie wyjeżdżają o świcie, i serca do­
bre choć lekkomyślne, odezwały się w chwili rozstania szczerą 
sympatyą, dla starego poczciwego gospodarza. Jadący na ja r ­
mark stawali także żegnając Petófich: wszyscy, nacieszywszy 
się małpą, papugą i Niemcami, pomstowali teraz na nich, jako 
na główną złej doli Petófich przyczynę. Jak  gospoda gospodą 
nie było w niej jeszcze tak  licznego grona serdecznych przy­
jaciół, jakie teraz otaczało wozy stojące już na gościńcu, 
zaprzężone dwoma parskającemi czwórkami. Nigdy nie ści­
skano się serdeczniej, nie strzelano z biczów głośniej, nie wy­
krzykiwano z większym zapałem „Eljen” na cześć Petófich.

Nagle przeraźliwy krzyk rozpaczy przebił się przez tę 
wrzawę rozgłośną: wszystkie oczy zwróciły się tam zkąd po­
chodził, i tłum osłupiał, ujrzawszy że cały dach starej gospo­
dy stoi w płomieniach, a wśród nich wije się człowiek jakby 
przyrosły do zgliszczów, krzycząc ratunku. Mógł przecież ze­
skoczyć z niezbyt wysokiego dachu : dla czegóż nie skoczył ? 
A  sam ogień zkąd się tam  wziął ?

Zdziwienie ogólne było tak  wielkie że w pierwszej chwili 
cały tłum oniemiał, skamieniał, a wśród tej ciszy i nierucho­
mości, m ała czarna postać przedzierając się wśród ludzi obo­
jętnie, ale gwałtem jak  fatum, stanęła przed siedzącą już na 
wozie rodziną Petófich i nieprzytomnemi wpatrywała się 
w nich oczyma. M usiała być w jej wzroku siła jakaś, bo po 
niejakiej chwili oczy Szandora jak  pociągnięte czarem spotka­
ły się z jej oczami i zadrżał :

— Ach, ach, płomienie, krew ! . . .  pom sta! . . . - — szepnął 
sam do siebie przecierając oczy i przypominając groźby Cy­
ganki.

— T a k ! płomienie! płomienie ! krew ! . . .  — powtórzyła 
Cyganka zwolna jak  senna, nieprzytomna widocznie — duchy 
mszczą krew wielkiego Ramy znieważoną! . . .  Jakimże sposo­
bem w y ... wy troje którzy powinniście ginąć w tej chwili 
w płomieniach ta m !...  jesteście żywi tutaj ? . . .

Biedna waryatka od tygodnia nieobecna w okolicy, gdyż 
poszła z listem do Szandora, wróciwszy mimo szalonego po­
śpiechu tegoż wieczora dopiero, nie wiedziała nic wcale o ogól­
nym zwrocie sąsiedzkiej sympatyi ku Petófhn, skutkiem czego 
był zjazd dzisiejszy przed czardą, o wschodzie słońca, i pod­
paliła śpiących jak  sądziła w czardzie; odurzona nietylko nie­
spodzianym zjazdem, ale może jeszcze i tajemniczem działa­
niem indyjskiej jakiejś trucizny, jak  to myślał stary artysta, 
nie pojmowała zupełnie co się stało.

~ A c h ! .. .  to pewno nieszczęsny stary cygan ojciec 
bandy, artysta, bo on spał dzisiaj na strychu! — krzyknęła 
nagle Petófiowa, patrząc wciąż na nieszczęśliwego na dachu, 
zaledwo zdoławszy przemówić z przerażenia. Je j okrzyk jak ­
by odczarował zdumienie ogólne, wszyscy rzucili się na ra tu­
nek. Ale przed wszystkimi, jak  nietoperz unosząc się niby na 
wiatrem rozrzucanych łachmanach, leciała M archa:

— Ojciec! stary nasz ojciec! — przeraźliwie wołała le­
cąc. — Ojcze czekaj! To ja ! ja  podpaliłam Petófich, ale cie­
bie w yratuję! C zekaj! . . .

Nie czekał jednak: w chwili gdy inni dobiegali zaledwie 
do płonącej gospody, Cyganka szalona w darła się już po 
zgliszczach aż do wijącego się w płomieniach człowieka i wraz 
z nim stanąwszy na przepalonych krokwiach, runęła z trza­
skiem w przepaść ognistą.

** *

Nieprzewidziany ten wypadek powstrzymał wyjazd Pe- 
tofich. W  chwilę później stali nad zwłokami Niemca karczma­
rza i Marchy, napróżno usiłując ich ratować. Zkąd tu Nie­
miec ? Gdzie stary Cygan ?

— Matko! — szepnął młody poeta, ściskając rękę Pe- 
tófiowej — mnie się zdaje że ta  kobieta mszcząca się na nas 
za najpierwszą zniewagę od ojca mego doznaną, jak  mówiła, 
była jakby moim złym duchem i walczyła z tobą dobrym du­
chem moim o błogosławieństwo ojcowskie dla mnie, bez które­
go niema dobrej doli. . .  tyś zwyciężyła: pod wpływem błogo­
sławieństwa nie podlegam więcej jej potędze i przeto z rozpa­
czy przegrawszy sprawę ona przepadła. . .

— Ech, co ci się marzy, pieśniarzu synku mój —odparła 
żywo Petófiowa — oto nieszczęście padło na tych ludzi, my nic 
im nie możemy dopomódz, i nic sobie nie mamy do wyrzucenia, 
zatem odjeżdżajmy ztąd coprędzej i nie myśl o tem więcej: 
Zegnajcie raz ostatni, przyjaciele!

— Żegnajcie! — odpowiedział głos znajomy wśród wie­
lu znajomych.

— Ach! to ty stary artysto cygański! ty żyjesz! Dzięki 
niebu, z lżejszem sercem opuścimy przeto sta re  domostwo.

— Tak to ja, tylko Marcha,- M archa nieszczęsna pa­
dła, ofiarą na ołtarzu pychy, starożytnego wroga ludzkości.,.— 
szepnął.

** *
W  kilka dni potem rodzice słynnego poety osiedlili się 

z nim razem w Peszcie.
Pod wpływem błogosławieństwa pierzchły wszystkie ma­

ry jego zbyt bujnej wyobraźni z lat pierwszej młodości,
W tedy to odwiedził go raz w domu stary żołnierz:
— Czy mię pan pamiętasz? — spytał przykładając rękę 

do czoła.
Petófi poznał dobrego kaprala, który nieraz w czasie 

służby wojskowej, patrzał przez szpary na jego drobne błędy 
i z uśmiechem słuchał poezyi recytowanych z pamięci podczas 
warty. P rzyjął go też serdecznie poeta, okazując uszanowa­
nie winne starszemu stopniem.

— Ależ siadajże! czemu nie siadasz — wołał uściskaw­
szy starego, który spełnił czarkę wina, ale stał ciągle.

— O nie — odparł sierżant — wiem że nie jesteś pan 
ani generałem, ani kapitanem, ale jesteś wielkim człowiekiem 
i zasługujesz na cześć narodu!

Dalsze życie Szandora Petófi należy do historyi, w któ­
rej chlubną zajmuje kartę, gdyż to cośmy dotąd opowiedzieli, 
było w istocie tylko wstępem do bardzo czynnego jego zawodu. 
Poślubiwszy Ju lję Szendrei, żył na łonie ukochanej rodziny, 
walcząc zarówno piórem jak  szablą za swe przekonania w razie 
potrzeby i za nie też życie położył na polu chwały.

N a jf la n ie jsz j  zab jte ł u p l s t e i  M o n ic t w a .
Najdawniejszym zabytkiem mongolskiego budownictwa 

są w Narszywanie mieście armeńskiem, pełnym wspania­
łych szczątków starożytności, na głównym placu, zwaliska me­
czetu, sięgające X IV  wieku. Wszystkie ściany pokrywa tu 
prześliczna mozajka emaljowana na kolor turkosowy, wy­
twarzająca przepyszne rysunki. Brama ostrołukowa ma na­
pisy z emalii niebieskiej na różowej cegle; po bokach jej dwa 
smukłe minarety strzelają wysoko ku niebu. N a szczytach tych 
starożytnych zwalisk gnieżdżą się bociany zwane tu długono­
gimi pielgrzymami. Uważane także za zwiastuny szczęścia, 
przechadzają się swobodnie po mieście w zupełnej zgodzie 
z ludźmi i w poufałych z dziećmi stosunkach. Tylko z orłami 
i sępami staczają zawzięte walki, spotkawszy się z niemi na 
wycieczkach poza miastem, gdzie zdobywają węże na żer dla 
siebie i swej rodziny.

Okolica tutejsza oddalona o półtora dnia drogi od Ery- 
wanu jest niejako progiem dawnej Persyi i język perski tu za­
czyna dopiero swe panowanie. To też i zwyczaje i ubiór
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mieszają się potrosze. W  około Erywanu kraj jest kwitnący, 
żyzny i dobrze uprawny, kobiety wieśniaczki pracują w polu, 
poubierane najczęściej w krótkie koszule i spódnice z czerwonej 
bawełnicy. Sady owocowe, zboże, ryż. bawełna, wino, udają 
się przewybornie. Ale bliżej Narszywanu rozpoczyna się ka­
mienista i pozbawiona roślinności okolica; zaprzęgłszy nie­
kiedy po sześć par koni do jednego powozu, jedzie na nieb sze­
ściu pocztylionów, zwłaszcza gdy rzeki się wzburzą w skutek 
śnieżnych roztopów. Ćwicząc konie co siły, a pędząc jak sza­
leni przejeżdżają stojąc w siodłach przez rzeki i przewożą

Najdawniejszy zabytek mongolskiego budownictwa.

w ten sposób podróżnych zamaczanych po szyję którzy trzy­
mają się oburącz w powozie, skaczącym w górę jak piłka, 
lub zalewanym wodą chwilowo. Nie zbyt daleko za Narszy- 
wanem jest wieś Dżulfa nad rzeką Arahiem, i tu jest stacya 
linii angielskiego telegrafu łączącego Londyn z Indyami. Kto 
ztąd puszcza się dalej w podróż po Persyi musi przygotować się 
na wszelkie niewygody. To też mieszkańcy podróżując wożą 
z sobą w ogromnych workach zwanych mafress zrobionych 
z dywanów, swojeprsybory nocne Tcharte-Jchab, które im służą 
za łóżka. Właściwie są to kołdry bardzo wielkich rozmiarów 
grubo watowane, z perkalu kolorowego, składają je w kil­
koro, z pewną umiejętnością w swoim rodzaju, wyżej pod gło­

wę, do tego są jeszcze kołdry mniejsze do nakrycia, co wszy­
stko układa się wprost na podłodze, zabierając się do spa­
nia, albo i na gołej ziemi, jeżeli w podróżnych workach 
niema kobierców do podłożenia pod pościel. W  innych mniej­
szych workach wożą z sobą kociołki do gotowania narodowego 
pito z drobiu, baraniny, ryżu i z kwaśnem mlekiem co wszystko 
zarówno jak cukier, świece, jarzyny, trzeba mieć także z sobą 
równie jak i naczynie do gotowania nimru t. j. jaj sadzonych 
i mnóstwo innych rzeczy, bo w tak zwanych karawanserajach 
niby hotelach tamecznych, dostępnych dla wszystkich wiatrów, 
niema najczęściej nic, prócz gołej ziemi.

NIEBIESKA POŃCZOSZKA.
KOMEDYJKA W JEDNEJ ODSŁONIE 

przez Bronisławę Porawską.

(Dokończenie).

P. A n iela  (patrząc na W łodzią). Więc przyjechałam za- 
wcześnie, a jednak, wyraźnie, po razy kilka powtarzałam, na 
kiedy nauczyć się macie, więc to was obowięzywało, a nie 
dzień mego powrotu (po chw ili nam ysłu). To smutne, to bardzo 
smutne, żeby chłopiec w tym wieku, tak nie rozumiał, co 
to jest obowiązek.

W e o d z i o  (zawstydzony). Proszę pani.. .
P . A n iela  (nie spuszczając z niego oczu). Cóż powiesz na 

swoje usprawiedliwienie?
W eodzio . A t o . .. proszę pani, (n. s.)  nie mogę znieść 

tego przypatrywania mi się, patrzy i patrzy, (machnąwszy ręlcą) 
jakbym był Chińczykiem.

P. A n iela  (patrząc ciągle na niego). Co mówisz ?
W e o d z i o  (kręci się niespokojnie i  co spojrzy na p .  A n ielę odwra­

ca oczy). Nic proszę pani. . .  ja  mówię. . .  że byłbym napisał 
dziś z pewnością, gdyby pani nie była wróciła.

P. A n ie l a . Ciągle jedno i to samo, ale mnie nie o to 
chodzi, źe byłbyś napisał, tylko, dla czegoś nie napisał. Ha, to 
to się już nie odstanie, a więc zacznijmy lekcye, a o wypraco­
waniu będziemy mówić jutro, gdy mi je oddacie. B o na jutro 
mają być napisane? czy tak?

D z i e c i  (spoglądając po sobie). A tak, na jutro.
P. A n ie l a . Włodziu, proszę o geografię.
W E O D Z IO  (bierze książkę prędko i  patrzy to nią  p iln ie ). Zaraz 

proszę pani.
P. A n iela . Czy jeszcze nie umiesz?
W E O D Z IO  ( oddając książkę w którą p , A n ie la  spojrzawszy k ła ­

dzie na stole). Miałem proszę pani o granicach Ameryki.
P. A n iela . Wiem, mów.
N iu n ia . P . A n iela  zawsze wszystko wie, ani spojrzy 

w książkę, mówi i mówi, zawsze na pam ięć, ja  nie wiem jak  
to można tyle umieć.

W EO D ZIO  (krząka, mruga prędko oczyma, g ład zi czuprynę, wycią­
ga  z kieszeni chustkę do nosa i  używa je j) .  Po odkryciu Ameryki 
przez (przełyka) przez.. .  Krzysztofa.. .  Krzyszto- fa . . .  Ko­
pernika . . .

P. A n i e l a  (obojętnie). Dosyć, już wydałeś.
W eodzio (ocierając chustką pot z czoła). Przepraszam panią, 

ja  się omyliłem, wiem przecież, że przez Mikołaja Kolumba.
P. A n ie l a . Dosyć, widzę że nauczyłeś się dobrze, to 

jest naturalnie wszystko jedno, czy Mikołaj Kolumb, czy 
Krzysztof Kopernik, i jeden i drugi żyli, a co do imion, baga­
tela, które do którego należało (zw racając się do N iu n i) .  Niuniu, 
zacznijmy od religii, proszę o książkę.

N lU N IA  (która podczas powyższej rozmowy uczyła się p iln ie , kiw a­
ją c  głową). Zaraz proszę pani (podając książkę) oto jest, m iałam  
ten rozdział z powtórzeniem.



P . A n ie l a . N a co P an  Bóg stworzył aniołów?
N iunia  {prądlco). Są to ducłiy czyste nie mające ciała.
P . A n i e l a  (przeciągle). Tak, ale ja  się pytam: na co Pan 

Bóg stworzył aniołów? _ _
N i u n i a  (jąkając się). Proszę p a n i . .. b o . .. bo pani me 

pyta po kolei.
p .  A n i e l a . Może trzeba było zacząć od początku?

M a r t u s ia  {ciągle zakłopotana). Ach to pończocha dzięki 
Bogu zginęła. . .  bodajże ci ę . . .  chciałam mówić wróciła, ale 
bo tak  człowiek zakłopotany, to i nie wie co mówi (szuka pod  
stolikiem, na stoliku , kręći się po pokoju).

W e o d z io  (po cichu do N iu n i) . Będzie nowa kistorya, 
a jeszcze się jedna nie skończyła!

Uczone króliki.

Więc powiedziawszy prawdę nie umiecie ani jednej lekcyi? 
lie napisaliście nic, cóż zatem robiliście przez te dwa dni mej 
heobecności ? (wbiega M arkusia).

Scena
C iż  sa m i M a r t u s ia .

M a r t i ; h ia  (bardzo zakłopotana). A.! moj Jezu  kochany, 
przew róciłam  wszystko i nigdzie znaleźć nie mogę.

P . A n ie l a . A  c,o to M artusi zginęło? J a k  się M artu­
sia n»a.

N iu n ia  {również cicho). A  w idzisz  ? m ó w iłam , sz k o d a  
po ń czo ch y , r a d z i ła m , d a j p o k ó j, te r a z  m a s z . . .

W e o d z io . O  ta k ,  ty  do  r a d y  je d y n a .
P. A n ie l a . I  cóż to zginęło M artusi? igła? szpilka?
M a r t u s ia . Żebyż to igła albo szpilka, ale caluteńka 

pończoszka Niuni, wie paniuchna, ta  niebieska, co to pani 
tak  prosiła żeby na niedzielę skończyć, rozstąp sig ziemio* 
niema i niema.

P. A n ie l a . A  może M artusia poszła z nią do piwnicy, 
bo to się nieraz tak  zdarza, i tam  może została?

M a r tu sia  (machnąwszy ręlcą). Gdzie ja  nie by łam , i w pi-



wnicy i na górze, i w kurnikach nawet, a u siebie to wyrzu­
ciłam wszystką pościel z łóżka, no, i niema.

P. A niela  (spoglądając na dzieci). Niuniu, nie widziałaś 
czasem tej pończoszki ? moźebyś poszukała, wiem że ty masz 
dużo zdolności do odszukania zgubionych rzeczy.

N iunia  (patrząc na Włodziu). Proszę...  pani. . .
P. A n ie l a . Włodziu, może ty wiesz co o tej poń- 

czoszcze ?
W eodzio (jąkając się). J a  proszę...  pani. . .  j a . . .
M artusia . Widzi paniuchna kochana, siedziałam tu 

przy dzieciach, ho pani wypadło jechać do Wronowa, więc 
powiedziała: moja Martusiu, siedź przy dzieciach i pilnuj żeby 
się uczyły. Ja  też usiadłam, i robiłam sobie pończochę, a dzie­
ci się uczyły, niema co mówić słyszałam źe się uczyły,

P. A n ie l a . O tak, są tego dowody.
Martusia . Spieszyłam się okrutnie, a nie chwaląc się 

robię pończochę prędko i ładnie (pokazuje w ręku trzymaną niebie­
ska pończoszkę), o, widzi paniuchna, w taką kosteczkę, to nawet 
trudno, bo trzeba okrutnie uważać.

N iu n ia  (do W łodzia. A ja  ci mówiłam że to duża praca.
W eodzio . Tak, ty wszystko mówiłaś, po czasie.
Martusia . Robię tedy, robię, dzieci się uczą, tego, to 

nie pamiętam jak było, czy ja  się zdrzemnęłam trochę przed 
skończeniem pończoszki, czy po skończeniu, ale drzemałam 
tylko sekundę, muszę się już przyznać.

N i u n i a .  Aha, Martusia spała z godzinę.
P. An ie l a . Cóż dalej, zdaje mi się, że tę pończoszkę 

znajdziem y zaraz.
W eodzio (do N iu n i) .  Oj źle będzie z nami.
M a r t u s i a .  A no, jak się przebudziłam, tak obaczyłam, 

że pończoszkę skończoną miałam na kolanach, druty w kłębku 
jak się należy, ale pończoszki wpierw zrobionej ani oko.

P. A n iela  (biorąc N iu n ię  za rękę). Niuniu, wiem że masz 
wiele wad swego wieku, ale się jeszcze na tobie nie zawiodłam, 
żądając prawdy, szczerej, bezwzględnej. Niuniu, proszę cię 
o odpowiedź szczerą, prawdziwą, gdzie jest pończoszka, którą 
robiła Martusia?

N iunia  (kładąc rękę do kieszonki w którą schowała bawełnę). Ja  
pani powiem prawdę, jabym nie mogła skłamać, jak pani tak 
pyta.

W eodzio (chwytając p. Anielę za rękę). J a  pani sam po­
wiem, nie chcę być gorszym od Niuni, pani wie że i ja  nie 
kłamię.

Martusia  (skład ając ręce). Dzięki Bogu, to się i poń­
czoszka znajdzie.

W eodzio  ( z  niejalciem zakłopotaniem). J a  pończoszkę spró- 
łem . . .  przez. . .  figle. . .

N iu n ia  (w yjm ując bawełnę). Oto jest bawełna... myśmy 
chcieli. . .  żeby się Martusia zadziwiła.. .

W eodzio. Nie, Niunia nie chciała, jej żal było tyle 
pracy, to ja , ja  sam .. .

Martusia  (załam ując ręce nad głową). A mój Boże! tyle 
pończoszki, tyle pracy, o niedobre dzieci, ja  już teraz nie zdą­
żę na niedzielę drugiej zrobić, a przyrzekłam pani że skończę.

N iunia  (nieśm iało idąc do M artu si). Niech się Martusia 
nie martwi, ja  sama najgorzej na tem wyjdę.

M artusia . A  moje słowo, to nic nie znaczy? co? o nie, 
moja Niuniu, nocy nie dośpię, a drugą zrobić muszę, Martusia 
choć biedna, nie uczona, ale jak słowo powie, to dotrzyma. 
A  co człowiek wart, który obiecuje, a nie dotrzymuje?

P . A nie l a . Martusia ma zupełną słuszność, kto raz 
słowa nie dotrzyma, nie wart, aby mu drugi raz wierzono

W eodzio. Pani to do nas mówi, ja  rozumiem, bo my 
nieraz przyrzekaliśmy poprawę, a . . .  a nie dotrzymaliśmy do­
tą d .,.

N iu n ia . To pani nie uwierzyłaby już, gdybym przyrze­
kła poprawę ?

P. A n ie l a . Trudno byłoby uwierzyć, przyrzeczenie to 
słyszałam najmniej sto razy.

W eodzio (z westchnieniem). Tak, to trochę za wiele.
Martusia  (prostując bawełnę). Oj te figle, te figle, a co to 

też temu Włodziowi nie przyszło do głowy, a ja oto myśla­
łam źe przez sen skończyłam pończoszkę. Tfu, Boże odpuść, 
człowiek stary, a pstro w głowie, a co tu się młodym dziwić.

N iunia  (biegnie do M artu si i  obejmuje j ą  za szyję). Moja Mar- 
tusiu, moja złota, nie gniewaj się, to już ostatnia psota, do­
prawdy ostatnia.

W eodzio (chwyta j ą  także za szyję). Martusiu, Martusień- 
ku, nie gniewaj się.

M artusia  (poprapiająe czepek). Aj, aj, dzieci co robicie, 
no, no, już dobrze, dobrze, a toż mi głowę urwiecie.

N iu n ia . A nie gniewa się Martusia?
W eo d z io . A przebaczy nam Martusia?
M artusia . N o, no, swawolniki, a czym to was nie wypia- 

stowała, małom to z wami użyła, żebym się gniewać miała 
długo. Dobre wy dzieciaki, tylko jeszcze wróble w głowie.

W e o d z i o .  To i z Martusią dzięki Bogu dobrze poszło, 
ale pani czy da się przebłagać ?

N iu n ia . I  pani da się przebłagać, ale ja  muszę powie­
dzieć wszystko, wszystko, cośmy tu na panią mówili.

P. A n iela . Tak? a więc obmawialiście mnie, zamiast 
się uczyć lekcyi, i pisać wypracowania ?

W eodzio (prędko). Myśmy na panią ułożyli katechizm.
N iu n ia  (również prędko). I  na wszystkie nauczycielki.
W e o d z i o  ( j. w.) Mówiliśmy że to pani winna żeśmy do­

tąd nie dostali nigdy nagrody za wypracowania do Wieczorów.
N iunia  (j. w.) I  powiedzieliśmy, że w redakcyi pomyślą 

że pani nie umie uczyć.
P. A niela  (z  uśm iechem ). Czy już wszystko?
W eodzio (ocierając czoło). Zdaje mi się że już.
N iunia  (odetchnąwszy). Już nie pamiętam.
P. A n ie l a . Wypowiedzieliście wszystko szczerze, a ja 

przebaczam wam z serca. Wiem że to są słowa czcze, bez 
myśli głębszej, bo wierzę, wierzę w to zupełnie, że mnie ko­
chacie.

N iunia  (kładąc rękę na sercu). Jaka pani dobra, że w to 
wierzy, o! mówię prawdę (z uniesieniem) taką prawdę jak nigdy 
jeszcze, źe .. .  źe ja  panią bardzo kocham.

P. A niela  (w yciągając ręce). W  przywiązanie twe wierzę, 
gdybym jeszcze uwierzyć m ogła, że będziesz pilną i pracowitą?

N iunia  (rzucając się w objęcia p . A n ie li) . Juz nie przyrze­
kam, ale przekonam panią.

P. A niela . Teraz wierzę, źe się poprawisz zupełnie.
W eodzio . Proszę pani a j a ? . . .
P . Aniela  (wyciąga do niego rękę). Myślę że podzielasz 

uczucie Niuni i jej postanowienia.
WEODZIO. O tak, tak (ca łu jąc p. Anielę w ręlcę, a ona go 

w głowę).

M A RTU SIA (która przez cały czas powyższej rozmowy, rozplątywa'  
ła  bawełnę). Poczciwe dzieci, dobre, ba, albom to ich tego nie 
uczyła od maleńkości.

N iu n ia . Ach jak mi lekko na sercu.
W eodzio . A mnie, jakby mnie kto na sto koni wsadził.
N iu n ia . Proszę pani, zabieram się zaraz do lekcyi, 

a jeżeli mi się poplącze, i powiem że anioły kryją się w posta­
ci nauczycielek, to doprawdy nie zgrzeszę.

W eodzio. A ja  zabieram się do wypracowania, a jeżeli 
na następne zadanie, nie dostanę nagrody w klasie, to . . .  to .. .  
powiem źe to niesprawiedliwość.

N iu n ia . I  ja  napiszę, a ta k  dołożę starania, że jeżeli 
ktoś je  przeczyta to powie dopiero, ta  dziewczynka m a nau­
czycielkę, kiedy tak pisać umie,
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P. A n iela . W asze postanowienia uszczęśliw iają m nie, 
abyście tylko wytrwali.

W ł o d z i o ,  N i u n i a  (razem ). Wytrwamy! wytrwamy, prze­
kona się pani.

W ł o d z i o .  Dość swaowoli i próżnowania.
N i u n i a  (składając ręce). Ach Boże! dopomóż mi, żebym 

napróżno nie przyrzekała.
(zasłona spada).

UCZONE KRÓLIKI.
Podobnie jak lwy wspominane przez nas poprzednio, dają, 

obecnie jirzedstawienia w Paryżu uczone króliki. Dowodzi 
niemi młoda dziewczynka, ubrana, czyli raczej przebrana za 
królika, jak to widzimy na rycinie naszej. Czarna lub biała plu­
szowa sukienka z przykryciem głowy, na którem sterczą cha­
rakterystyczne uszy, ma naśladować futerko, laseczką zaś trzy­
maną w ręku pani królikowa kieruje poruszeniami posłusznego 
jej króliczego narodu. To też na jej skinienie jedne króliki 
suną przez miedzianą rurę, drugie przeskakują przez zaklejone 
papierem obręcze, inne znów huśtają się na huśtawce i na de­
sce lub przeskakują w pośród gałęzi zapalonych świeczników, 
a na ostatek jeden z najodważniejszych zapewne, strzela z pi­
stoletu. .. pociągając za sznurek uwiązany u kurka.

W  I 1 D T I G Ł

— Oh! .. .  czy nie zawiele się pan domyślasz ?
— Nie dosyć na tern; kiedyindziej przychodzi znów że­

brak o jakich wspomniałem, tuła się po domach i chatach da­
nej miejscowości, rozdając urzędnikom krajowcom, maleń­
kie placuszki, poczem sam zostawszy nawzajem obdarzony 
innemi, znika jak się pojawił. Placuszki owe zwykłe tutaj, 
są to ze strony żebraka przybywającego z miejsc świętych, 
niby talizmany, za które dom obdarowany odwdzięcza mu się 
prawdziwemi, na zjedzenie jirzeznaczonemi i daleko większemi 
plackami. Otóż jestem najmocniej przekonany, że w owych 
talizmanach ukryte są najprawdziwsze rozkazy tajemniczych 
władz indyjskich, źe w ten sposób w naszych oczach poprostu 
korespondują z sobą i umawiają się na naszę zgubę wrogowie 
nasi! A  podobnych sposobów porozumiewania się mają oni 
bardzo wiele.

— A więc, jeżeli tak, to my jesteśmy bezbronnymi zu­
pełnie w ohec tak wyrafinowanej chytrości, gdyż choćby się 
nawet wiedziało napewno, że taki talizman zawiera najzupeł­
niejszy dowńd zdrady i buntu, przecież nie wiem, czy moźnaby 
się odważyć sprawdzać. . .

— Co ? przełamać placek naprzykład ? lub choćby do­
tknąć go nawet ? W żadnym razie! Byłoby to niechybnie uwa­
lane jako nowa zniewaga religii i przyspieszyłoby tylko to cze­
go możemy się lękać niestety. . .  byłoby dolaniem oliwy do 
ognia.

~  Ależ moi państwo, przez litość, czyliż po to zebrali­
śmy się przy tym stole, aby tak straszliwemi przypuszczeniami 
opartemu na domysłach jedynie, obchodzić rocznicę dzisiejszą? 
— zawołał Jerzy nagle, gdy rozmowa starszych coraz bardziej 
stawała się ogólną, zachmurzając wszystkie czoła. Napełniono 
więc coprędzej kieliszki i wśród serdecznych życzeń, właśnie 
Wedle zwyczaju trącano niemi o kieliszek Klary, gdy wtem 
drzwi rozwarły się gwałtownie i wpadł Soliman służący, blady 
jak chusta ze stłumionym okrzykiem:

— Uciekajcie państwo! — dla Boga! . . .  Pali się! kan­
tor już cały w ogniu!

— U ciekać?... przeciwnie, ratować trzeba! — odpowie­
dziano ; i po przejściu pierwszej chwili zdziwienia, wszyscy rzu­
cili się do drzwi, zadając jednocześnie mnóstwo pytań:

— Czy w wielkiej jadalni są jeszcze wszyscy u stołu?
— Czy kantor był zamknięty w chwili powstania pożaru?
— Czy niewiadomo z czego wszczął się pożar?
— Czy jest kto w stajniach?... żeby konie nie wybiegły 

do ognia ? ...
Soliman z rozkrzyźowanemi rękoma zastąpił panom 

drogę:
— Dla Boga to pożar niezwykły... dom jest otoczony...
— Otoczony ? ...
— Więcej niż trzystu!. . .
— A h .. .  to Indusi! Zgubieni jesteśmy! ...  — szepnęła 

K lara sama do siebie, wspierając się o stół.
— Nie jeszcze, panienko! Oni mają tylko włócznie, łuki 

i noże, a my mamy doskonałe karabiny, chociaż tylko za sze­
ściu służących pańskich ręczyć mogę. . .  szczęściem ośmiu słu­
żących przyjechało z panami Thornem i na tych wszystkich 
można, uciekajcie państwo, my zasłaniać was będziemy!

Panowie zamienili spojrzenia: odgłos tłumów, podobny 
do szumu fal morskich, dolatywał z zewnątrz, gorzki dym prze­
ciskał się oknami, trzask lekki dawał się słyszeć od strony 
ognia...  zabudowania w większej części były drewniane.

— Gdzie są ci czternastu, których pewny jesteś? — za­
pytał Mac’Ulm. Soliman w odpowiedzi otworzył drzwi wio­
dące do bocznych galeryi, czternastu ludzi już tam stało.

— Zabierać broń i amunicyi ile unieść zdołamy!... idzie' 
my za radą Solimana! — rzekł Mac’Ulm, roztwierając żelazną 
kosztowną szafę, w której trzymał te skarby zarówno konie­
czne dla osadnika wśród lasów, jak niebezpieczne w drewnia­
nych pałacykach.

— My i nasi słudzy uzbrojeni jesteśmy od stóp do głów; 
od początku zaburzeń nie wyjeżdżam z domu inaczej — powie­
dział p. Thorn.

— Panie, wysokie kapelusze należy porzucić — odparł 
jeden ze służących jego — po tych kapeluszach zbójcy poznają 
panów, a właśnie przeciw wam jest na ten raz ta wyprawa 
i przeciw panu Jerzemu, dla tego że jesteście dostawcami dla 
arm ii. . .

— Tak, ależ dostawcami żywności, nie zaś nabojów 
smarowanych tłuszczem, o co im właśnie idzie: o ! .. .  osły! — 
rzekł Jerzy.

— Obawiali się napaść panów Thornów w mieście i sko­
rzystali z dzisiejszej sposobności przyjazdu tu do willi...

— Zkąd o tern wszystkiem wiecie ?
— Przed pół godziną jeden z czających się napastników, 

znajomy naszego Boba spotkał go i tłómaczył mu to wszystko, 
celem namówienia abyśmy im poroztwierali bramy i wpuścili 
ich aż do tej sali.

Podczas tej krótkiej rozmowy dopełniono uzbrojenia, pa­
nowie Mac’Ulm zabierali pieniądze i kosztowności o ile można 
było i wnet dwudziestu i jeden ludzi z K larą w pośrodku ru­
szyli galeryami w głąb ogrodów. Przez galerye szli spiesznie 
i spokojnie:

— A teraz, puśćmy się biegiem... — rzekł spokojnym 
stanowczym głosem pan Thorn wyjrzawszy ostrożnie z galeryi 
na prawo i na lewo i widząc wszędzie poza wykwintnemi ogro- 
dowemi sztachetami, tłumy złowróżbycli wpół nagich postaci.— 
A oto deski przygotowane na podłogę do nowej altany, weźcie 
do zasłaniania się od strzał! Klaro trzymaj się w pośrodku 
nas! i . . .  w drogę! ...

Puszczono się szybko ustawiwszy w formę prostokąta, 
ale zaledwo gromadka uciekających ukazała się w ogrodzie, 
dzikie wrzaski powitały ją  z lewego i prawego boku, chmura 
strzał zaświszczała przeraźliwie w powietrzu, a za strzałami 
tłumy potworów ziejących bezrozumną żądzą zemsty na nie­
winnych, burząc lub przeskakując sztachety i inne przeszkody, 
poczęły dążyć z podniesionemi włóczniami w ręku ku ucie­
kającym.

Pierwsze strzały nie trafiły nikogo, bo znaczna ich część
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utkwiła w deskach, któremi jakby tarczami uciekający osła­
niali siebie i Klarę, biegnącą w pośrodku. Ale goniący zbli­
żali się szybko:

— Ognia! nie zwalniając kroku — rozkazał pan Thorn. 
Dwadzieścia jeden strzałów huknęło.

Dzikie, zwierzęce ryki szalonego gniewu napełniły po­
wietrze: broń była doskonałą, strzelający umieli jej używać, 
a strzelali w zbite tłumy, ani jeden strzał przeto nie chybił. 
Dwudziestu i jeden napastników padło nieżywych lub ciężko 
rannych; tłumy zachwiały się i zatrzymały na chwilę; były 
tak pewne bezspornego prawie zwycięztwa, że to co zaszło, 
zdziwiło je mocno.

— Nabijać! nabijać co tchu, nie zwalniając biegu! — 
wołał do swoich pan Thorn, pragnąc korzystać z chwili waha­
nia się wrogów. Jednakże niezadługo zmuszony był znowu 
zakomenderować:

— Ognia! ... — strzały były niemniej celne, zakotło­
wało się wśród napastników, ale pierwsze wrażenie już minęło; 
gonili teraz tem zajadlej że tylko co doznane straty podnie­
cały ich gniew i mściwość. Zbliżyli się w mgnieniu oka, nie 
było czasu nabić karabinów.

— Rewolwery w rękę!—rozkazał pan Thorn. I  w chwili 
gdy dzika tłuszcza ostatnim skokiem tygrysim miała spaść na 
swe ofiary i zgnieść je, ozwała się salwa z rewolwerów i pier­
wszy szereg tygrysów w ludzkiej postaci zachwiał się i padł 
w tył na towarzyszy, ziejąc gradem piekielnych złorzeczeń.

— Prędzej, prędzej, spieszmy do lasku, tam łatwiej bę­
dzie można się obronić — wołał pan Thorn.

Lasek odległy był o jakie sto pięćdziesiąt metrów; wśród 
ciągłego ryku i wojennego wycia napastników, strzały ich pa­
dały bezustannie chmarą na garstkę uciekających pod ochroną 
desek jedynie; trzeba było dobiedz lasku lub zginąć na miej­
scu; nie było wyboru. Wytężano więc wszystkie siły. Ale wzru­
szenie i bieg gwałtowny wyczerpywały Klarę, przyzostawała 
przeto mimo wszelkich wysiłków, prostokąt zatem pierwotny, 
w jaki ustawili się uciekający, wydłużał się, bo dla niej przy- 
zostawał Wiliam z lewej strony, pan Mac’Ulm z prawej i So- 
liman z tyłu, zasłaniając ją  deskami i ciałem własnem. W  ta ­
kich warunkach każda ubiegająca sekunda musiała z konie­
czności pogorszać stan rzeczy. To też gdy Indyanie, tylekroć 
odparci, rzucili się raz jeszcze na nieszczęsnych zbiegów, trzej 
owi ludzie stanowiący arriere gardę zmieniając front w mgnieniu 
oka musieli wypalić z rewolwerów prosto w piersi zbójców za­
mierzających się na nich włóczniami. Dym oślepił na chwilę 
wszystkich. Wtedy korzystając z chwilowogo zamieszania 
wśród nieprzyjaciół, uciekający przyspieszyli ostatnim wysił­
kiem biegu tak, że gdy dym się rozpierzchł ujrzeli wrogów 
o jakie pięćdziesiąt kroków za sobą, ale w tejże chwili:

— Gdzie jest K lara? ■— jęknął Mac’Ulm.
— K la ra ! Gdzie K lara ? .. .
K lara bez sił i przytomości leżała o kilkanaście kroków 

w tyle na ziemi, a Wiliam i Soliman stali nad nią broniąc ją  
od chmary otaczających zbójców.

— Na pomoc, wracajmy im na pomoc! — zawołano. 
Ale nie było to w ludzkiej możności. Jednocześnie gdy jedna 
gromada zbójców walczyła z Wiliamem, druga z Solimanem, 
inni podsunąwszy się im pod ręce unieśli Klarę.

Wyrywając się otaczającym, przeskakując przez nich, 
Wiliam rzucił się za tamtymi i ostatnią jaką rozporządzał 
kulę, wpakował w piersi porywcy; Soliman z nożem w ręku 
pędził jak lew za drugim, z rozgorzałem okiem z pogardą

śmierci wyrytą na licu, i padł przebity mnóstwem włóczni swo­
ich ziomków, wierny wyjątkowo sługa-Indyanin.

Tłum wyjących, wstrząsających włóczniami, napinają­
cych łuki postaci, zasłonił tę grupę nieszczęsną przed oczyma 
reszty uciekających, goniąc ich dalej zapamiętale: słudzy czer­
piąc siły w rozpaczy powlekli gwałtem z sobą dwóch bezra­
dnych teraz i bezprzytomnych z boleści ojców.

(d. c. n.)

ł a m ig ł ó w k a  s y l a b o w a .
(ułożył Orzeł biały).

Sylaby: A—a—an bel—b&ą] _. ]la_ j 0 — Job — Kap — 
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Z powyższych sylab ułożyć 9 wyrazów. Początkowe litery, 
czytane z góry na dół utworzą pierwszą literę imienia i na­
zwisko znakomitego naszego poety, końcowe zaś, czytane 
z dołu do góry, tytuł jego arcydzieła.

Znaczenie wyrazów: 1 . Imię francuzkiej bohaterki.
2 . Rzeka w Polsce. 3. Człowiek pozbawiony włosów. 4. Na­
zwisko żmudzkiej rodziny. 5. Miejsce pośmiertnego pobytu bo­
haterów germańskich. 6. Imię biblijne. 7. Miara. 8. Wyspa 
w Europie. 9. Prorok.
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Łamigłówki liczbowej;

1  2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17.
S e w e r y n a  D u c h i ń s k a.
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17. Uncya. 18. Nad. 19. Krasiński. 20. Nie.
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Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Druga matka, powieść dla dora-
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Dodatek do i\-ru 27g-' Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.
NAD MORZEM.

Oddaw na już Zdziś i H elenka niczego goręcej nie 
pragnęli, jak  zobaczyć morze. M orze! to prawdziwe 
wielkie morze o k tórem  ty le się naczytali w przygodach 
R obinsona K ruzoe i Szw ajcarskiego, takie piękne, spo­
kojne i m ajestatyczne podczas pogody, a tak groźne, 
w czasie burzy 1 . . .

— Jakież ono ciekawe być musi, jak tam  ślicznie 
nad b rzeg iem !... W  zimie, skoro nadchodziła szara go­
dzina, najmilsza zawsze do słuchania ciekawych opowia-

rym  jej donosiła iż będąc osłabioną, usłucha rady  dokto­
rów, w ysyłających ją dla wzmocnienia nad morze, wie­
dząc zaś jak  m arzą o tem Zdziś i H elenka, chce zabrać 
ich ze sobą na jakie kilka tygodni.

Szczęście dzieci nie m iało g ra n ic ! Zwiększyło się 
zaś jeszcze jak dow iedziały się że babunia wraz z niemi 
zabiera i troje ciotecznych rodzeństwa, dwie dziewczyn­
ki w wieku Helenki i m ałego chłopczyka, z którem i ko­
chali się bardzo.

W  miesiąc potem, wszyscy pod opieką babuni znaj­
dowali się już w Zopot nad morzem Baltyckiem .

dań , a wiedzieli że m ateczka nie jest zajęta pilną robotą, 
natychm iast biegli ją prosić aby im opowiedziała cośkol­
wiek o morzu. Niezawsze było można, lecz czasami gdy 
lekcye dobrze poszły i na poparcie prośby  mogli poka­
zać dobry  stopień w dzienniczku od nauczycielki, mama, 
k tó ra  przed pójściem zamąż mieszkała jakiś czas w N ea­
polu, dawała się uprosić, a wówczas cóż to była za ra ­
dość !

Dzieci prow adziły  ją do fotelu, siadały potem na 
stołeczku u jój nóg i z całą uw agą słuchały iak mówiła 
im o wielkich, jak całe piętrow e domy okrętach , o poło­
wach ryb , burzach, prześlicznych pstrych  kam yczkach 
i m uszelkach k tóre przypływ  morza wyrzuca na brzegi, 
i tysiące ciekawych rzeczy.

Na podobnych m arzeniach m inęło im la t parę.
H elenka miała już la t dziesięć, Zdziś liczył mniej 

o rok jeden, gdy  oto niespodziewanie jednój wiosny ma­
m a  odebra ła  list od mieszkającej na  wsi babuni, w któ-

Jakźe przyjemnie p łynął im czas razem  !
Co rano, jak tylko wstali, biegli zaraz po śniadaniu 

na piasczyste w ybrzeże morza, usiane różnobarw nem i 
muszelkami i żwirem, zdejmowali buciki, i boso b ieg a li 
po płytkiej wodzie i lśniącym  ciepłym od słońca, b iałym  
piasku. Od strony  morza dolatyw ał zdrowy, przesyco­
ny wonią wód słonych wiaterek, lub krzyk mew i szybu- 
jącój rybitw y, a jak  okiem sięgnąć nie widać nic prócz 
spokojnych zielonawych fal, co gdzieś w oddali, na k rań ­
cu horyzontu zdają się zlewać z lazurem  nieba!

Z czasem, dzieci zapoznaw ały się z morzem coraz 
lepiej. W iedziały, kiedy rybacy  jadą  na połów  śledzi 
i innych ryb, a chłopcy poznali się naw et z m ałym i ich 
synkami, k tó rzy  towarzysząc nieraz swym ojcom w ich 
w ypraw ach, mieli im wiele ciekawych przygód do opo­
wiadania.

Często też skoro wiedzieli że k tó ry  z nich, w yjechaw ­
szy wieczorem ma nazajutrz powrócić, biegli rano  nad
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brzeg, i usiadłszy grom adką na piasku, śledzili bacznie 
czy w dali na wodach nie ujrzą małćj ciemnćj łupinki, 
lub  białego punkciku, czem z odległości w ydaje się łódka 
i żagiel rybaka. A  kiedy po długiem w yglądaniu ujrzeli ją 
nakoniec, to cierpliwie oczekiwali dopóki nie przypłynie 
do brzegu. Je d n a  z dziewczynek czytałe wówczas gło­
śno, jaką zajmującą pow iastkę z przyniesionej ze sobą 
książeczki, aby czas oczekiwania prędzój ubiegł, a potem  
radosnym i okrzykami witano wysiadających rybaków , 
i oglądano uważnie owoce w ypraw y : ryby, jakich niema 
w naszych wodach lądowych.

I przytem  zawsze z głębi serca każde z dzieci posła­
ło do Boga k ró tką  modlitwę, dziękując iż pozwolił tym 
pracow itym  ludziom szczęśliwie powrócić do domu i ro ­
dziny, i cieszyć się jeszcze życiem, którego tak łatw o 
jedna  burza m ogłaby ich pozbawić.

C airo .

ZBYT MĄDRE KDRCZĘ.
P raw dą jest niezawodną, a nie żadną bajką,
Że częstokroć od ku ry  mędrszem chce być jajko. 
By codziennej tej praw dy przykładem  tu dowieść, 
Przytoczę d la  was, dzieci, o kurczątku powieść.
U wiejskiej gospodyni piękna kura biała 
Zniósłszy jajko, troskliw ie je w ysiadyw ała, 
W kró tce  ze swej skorupki kurczę się wykluło. 
D obra  kura dla niego bardzo była c z u łą ...
Na nieszczęście, pomimo m acierzyńskie cnoty, 
M atka psuła swe dziecko wielkiemi pieszczoty. 

Nic dziwnego, iż kurczę, jeszcze bardzo małe,
Stało się i uparte  i zarozumiałe.
I  podobnie jak wszystkie zbyt pieszczone dziatki, 
Nie miało chęci słuchać rad  i p rzestróg matki.
Źle bardzo  gdy  kto przestróg matki nie pamięta. 
R az, wieczorem, kurczątko spostrzegłszj' kaczęta, 
K tó re  pływ ały  sobie spokojnie po stawie,
Chciało także mieć udział w nieznanej zabawie,
I  razem z kaczętar Kąpieli używać.
N iestety to biedactw o nie umiało pływać,
W eszło jednak do stawu — i cóż się zrobiło?
Oto, kurczę zbyt m ądre w nim się utopiło.

T .  N .

NOR Ś W IĘ T O J A Ń S K A .,
(D alszy ciąg). •

Skoro stanęli na skraju lasu w chmurach zagrzmia­
ło  głucho. Z głębi lasu doszło ich wołanie puszczyka 
a nad  głowami z szelestem skrzydeł przefruw ały  n ieto ­
perze. T a czarna głębia cieniów przejmowała ich jakimś 
zimnym dreszczem pociągając jednocześnie m agnety­
cznym wpływem otchłani.

Chłopcy stanęli. Drzewa odwieczne, przybierające 
w  cieniach nocy postacie olbrzymów, zdawały się patrząc

na nich smutnie kiwać głowami, poruszane w iatrem , jak 
gdyby się litow ały nad ciem notą zabobonu.

H elenka przym knęła oczy. K onw ulsyjnie w oby­
dwóch dłoniach ściskała rękę Stasia drżąc całem ciałem 
nie m ogąc nad sobą zapanować.

— Cicho bądź! — zawołał Zygmuś odzyskując naj­
pierw  odw agę. — Czegóż tu się bać? las i koniec. S ta­
siu trzym aj ją  za rękę i za mną! Musi już być dw unasta, 
kwiat paproci rozkwita, d a le j! . . .

Te ostatn ie słowa w yw arły  wrażenie. Obawy 
pierzchły w jednćj chwili i śmiało zagłębiono się w łas 
ciemny.

— O kwiecie, cudowne ziele, ukaż się, ukaż! — sze­
ptali wszyscy, przedzierając się z zapałem  przez zarośla.

I zatapiając wzrok w ciemnościach czekali gorączko­
wo rychło  z tśj plątaniny gąszczu błyśnie im świetlane 
ziarneczko, a szukając szli coraz dalej a dalej.

W  głow ach jakiś zamęt nie do opisania spraw iał 
im zaw rót. Słyszeli wyraźnie uderzenia pulsów w skro­
niach. Silny arom at ziół i traw  leśnych odurzył ich cał­
kowicie, idąc wciąż przed siebie zapominać się zdaw ali 
o strachu  i świecie całym.

Chłopcy myśleli ty lko o skarbie i . . .  Luizyannie.
A  tymczasem  czas mijał, za nimi drzew a zasłaniały 

coraz więcój przeglądającą jasność księżyca i drogę, za­
ro śla  staw ały się gęściejsze, zapach odurzał coraz bar- 
dziój.

Pajęczyny z krzaków osiadały im na twarzy, gałę­
zie szarpały  ubranie, na czoła w ystępow ały krople potu 
ze znużenia i podniecenia myśli, nie zważali nic na to, 
przedzierając się wciąż naprzód. Aż nagle stanęli jak  
w ziemię wryci. Ciemności dokoła nich rozjaśniła b ły ­
skawica i silny huk piorunu wstrząsnął lasem.

— Uciekajmy! — krzyknęła H elenka przerażona —  
burza idzie! . . .

— Burza — potw ierdził Zygmuś — trzeba chyba 
w racać . . .

— A kwiat paproci?  — zapy tał Staś — czy mamy 
w racać bez niego. Nie, n ig d y ! W olę burzę, p ioruny 
niż go się wyrzec. A  zresztą czyż nie wiecie że to „złe” 
tak  straszy, burzy wcale niema na dworze.

— Niema b u rzy ?— pow tórzyła Helenka zdziwiona.
— N aturalnie że n iem a! — Mówił przecie owczarz 

że złe będzie różnemi sposobam i straszyło, ale właśnie 
trzeba je zwalczyć o d w a g ą .••

— K w iat paproci musi być zatem gdzieś blizko 
nas — przerw ał przekonany tem  dowodzeniem Zygmuś.— 
A  więc baczność! . . .

I znów rzucili się gorączkowo do szukania.
Ale pomimo tych  słów, którem i chcieli napróźno 

już, zagłuszyć w sobie obawę i wzbudzić nowę energią, 
oszukując się nawzajem, trw oga opanowyw ała ich coraz 
większa. D rżąca ze strachu H elenka odejm owała im 
jeszcze bardziój odwagę i choć się do tego nie przyzna­
wali, nadzieja wynalezienia kwiatu a z nim rozlicznych 
skarbów, opuszczała ich zwolna.

W  lesie pow staw ał gw ar coraz większy.
W ia tr  m iotał wierzchołkami drzew, z każdą chwilą 

gwałtowniój, świszcząc przeraźliwie prześlizgiw ał się p o ­
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śród pni, a skrzypienie gałęzi i szelest suchych liści zda­
wały się wołać p o n u ro :

— U ciekajc ie!... uciekajcie!...
W reszcie nie mogli już dłuźćj udawać. H ela p ła­

k a ła  trzym ając się obydw óch chłopców za ubranie, więc 
niby przez wzgląd na n ią :

— Staś — odezwał się po chwili. — No, trudno coś 
znaleźć jak się idzie z trwożliwemi kobietam i co tylko 
przeszkadzać umieją. Musimy już wracać do d o m u ...

— Niepotrzebnieśmy ją ty lko brali — dorzucił Zy­
gm uś — ha, więc w racajm y.. .

W tój samój chwili now a błyskaw ica zakreśliła zyg­
zakiem niebo i pioruny jeden po drugim  uderzyły nao­
koło.

P a rn e  powietrze dusiło prawie, drzewa trzeszczały 
od wichru i niby wołały natarczyw iej: Uciekajcie, ucie­
kajcie . . .

Teraz już obaj chłopcy wziąwszy Helę za ręce za­
częli biedź szybko.

— Boże, Boże, ratuj nas, ra tu j! — wołała łkając 
głośno dziewczynka.

— Cicho H e ło ! — uspokajali ją  drżącym głosem — 
za chwilę będziemy już na drodze; las się kończy, za 
kw adrans będziemy w d o m u ...

A le jakoś niestety, końca lasu nie było jeszcze wi­
dać, choć biegli prędko, tak  prędko, źe tchu zaczynało 
im braknąć.

Szlochanie Heli zlewało się w jeden chaos z odgło­
sem burzy, a za każdem błyśnięciem widzieli się otoczeni 
niby zwartym szańcem wojska olbrzymów, wieńcem sta­
rych  drzew rozłożystych. Nagle z ust jój w ydarł się 
okrzyk głośniejszy jeszcze od echa grzmotów w les ie ...

— W ilki, w ilk i!... — zawołała rozdzierającym gło­
sem.

Chłopcem , k tórych i tak od pewnego czasu przera­
żała straszna praw da że zabłądzili w zaroślach, te słow a 
ścięły krew  w żyłach. S taś uchwycił ręką w kieszeni 
rękojeść rewolweru, Zygmuś instynktow nie pociągnął 
ich do grubego pnia brzozy, bielejącego w ciemności. 
Obaj spojrzawszy przed siebie zadrżeli. O parę zale­
dwie kroków między krzakam i świeciło kilka par oczu 
nieruchomie w nich utkwionych. O tych  błyszczących 
jak  św iatełka oczach nasłuchali się wiele od ojca, k tó ry  
niejednokrotnie zimą, miał z niemi w drodze do czynie­
nia, więc choć nie widzieli nigdy sami poznali teraz od 
razu. Tak, Hela m iała racyę, musieli gdzieś w lesie 
zbłądzić daleko i poczuły ich w ilk i!...

 _______  (d. c. n.)

OBIETNICA.

„Kiedy urosnę — Jadzia mówiła,
To będę grzeczna, dobra i miła; 
W szystko ułożę i zrobię sama,
N igdy mnie łajać  nie będzie m am a”.
A  ta z uśmiechem łagodnie rzecze :
„Co się odwlecze, pewno uciecze! 
O dkładać, czy to jest rzecz konieczna? 
Nie! lepiój zaraz bądź dobra, grzeczna!”

Ewa Marya.

S Z A R A D A , 
ułożona przez Ewę Maryę.

Piarwsza woła raz po ra z : „C icho! c icho! dziatki. 
Druga z trzecią najlepszą jest od zacnój matki. 
Trzecia w pracy śle na chleb i oświatę grosze,
Gała p y ta : „Czem je s te m ? .. . odpowiedzieć proszę.

Łamigłówka kryształowa.

1. L itera.
2. P ły n  owocowy.
3..........................
4. P rzynęta  na muchy.
5. L itera.

R ząd środkow y i środkow e litery  powinny utwo­
rzyć nazwę m łodego swawolnego zwierzątka.

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 25-go.

Z a g a d k i :

A r a .

Czarodziejskiej sztuczki:

B ryłka, K ra , Rusza, D rga, Ucho, K ura, August.

Skrzynka do listów.
N a liścik twój kochana Sosenko spieszymy odpowiedzieć, że 

projekt podany innym panienkom byłby, choć z jednej strony do­
bry, nie wykonalnym w miejscu gdzie ciągle spotykamy się z podo­
bnym rodzajem kwesty dla biednych, liściku przeto nie ogłaszamy, 
przyjmując twoję chęć dobrą za um.v Jt, ściskamy cię serdecznie.

Całem sercem odczuwamy boleść twoję, biedna Stokrotko 
Z nad Stochodu, pamiętaj, że Bóg jest ojcem sierot, módl się i pra­
cuj a i w tem wielkiem nieszczęściu spłynie ci z nieba pociecha. 
W ieczory pod wskazanym adresem posełamy.

Helenie Bitnerowej w Wierzchowce. Żądaną historyę posła­
liśmy, kosztuje wraz z przesyłką rs. 1 kop. 20 , prosimy przeto 
o zwrót dodanych 20 kop.

Kochana Niezapominajko Z nad Jabłoni z serdecznem współ­
czuciem przyjęliśmy wiadomość o twej chorobie. Ciężka to rzecz  
w twoim wieku leżeć w łóżku tak długo, ale wszelka jest nadzieja, 
że przy troskliwej opiece „M a c i” , która kuracyi twojej pilnuje, 
szczególniej zaś przy pomocy Bożej, wyzdrowienie rychło nastąpi. 
W iadomości o zdrowiu twojem z upragnieniem wyglądać będziemy,, 
tymczasem szczerze się cieszymy, że Pisemko nasze przyczynia sig 
do skracania ci chwil choroby. Dobrej bądź myśli dzieweczko dro­
ga, bo i to niepomału przyczynia się do zwalczenia choroby.

Gałązka Paproci przysyła nam wyrazy, które najmilszą na­
grodę starań naszych stanowią. „Prostemi i  własnemi słowy” ujęła 
nasze serce poczciwa ta zieleń leśna.

Prawda bez trudności nas przekonała o przyczynach, dla któ­
rych nagrody pragnie. Przyznaje się też do winy (co z pseudo- 
nymem jej jest zgodne), oto w liściku swoim do Szczerości „za­
miast Zosia napisała Wańclzia”.
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Odważnemu Pływakowi serdecznie winszujemy promocyi z na­
grodą ; ma teraz prawo, jeżeli nie pływać to bujać swobodnie po 
górach, zkąd zapewne przywiezie zapas zdrowia i zwiększoną je ­
szcze ochotą do nauki.

Tej, która dla tak szlachetnych powodów „nie pragnie odpo­
w iedzi” mówimy tylko „Boże dopom óż!”

Westalko droga, nigdy nam się korespondentki nasze „nie na­
przykrzają” . Nie dziwimy się, że tak lubisz w ie ś . . .

Jaskółka Z nad Wilii korespondencyą z nami rozpoczęła do­
brym uczynkiem jakżeż tu nie powitać serdecznie takiej korespon­
dentki ?

Ukrainka Z Mazowsza obawia się być „natrętną”, dla czego? 
O ile to w naszej możności, zawsze chętnie odpowiadamy na pytanie, 
Autorka chce jeszcze pozostać n ieznaną; wierszyki tłómaczone są 
z oryginału.

Nie Dziewanno Z pól Mazowieckich nie zapomnieliśmy kandy­
datki na staruszkę.

„Z własnej pracy”, Czarnooka Z Puszczy to więcej niż datek? 
to ofiara najlepsz i najprawdziwsza. Tak tobie, jak i wszystkim? 
którzy na kolonje letnie nadsyłają, składamy serdeczne: Bóg zapłać*

Błędny Ognik zachęcony jedną nagrodą, ma także ochotę 
przejechać się na A tlantę? Zobaczymy już niedługo, kto tę podróż 
od będzie!

Blada Różyczka Z gub. Mińskiej powołując się na dawniejsze 
posiadanie swego pseudonymu, prosi swą imienniczkę by ta dobrała 
inne jakieś określenie. My zaś ponawiamy prośbę, aby korespon­
dentki nasze zechciały obok pseudonymu wymieniać imię swoje, 
nazwisko i wiek. Nie tyczy się to tych, które w ostatnich kilku 
miesiącach zadość uczyniły naszej prośbie. 5 tomów Zdanowicza 
kosztuje rs. 5 ; „ W zory rysunków dla początkujących'1'1 Adlera, zeszytów  
18 , cena pojedynczego kop. 15. Zastosowana tam metoda rozpoczy­
nania rysunku od kresek, wydaje nam się dobra.

Cieszy mnie to niewymownie, Niezapominajko z Zacisza, że 
listy  moje podobały ci się i zjednały mi w tobie korespondentkę. 
Zazdrościsz mi pobytu w W arszawie? istotnie wiele tu jest cieka­
wych rzeczy do w idzenia; ja jednak zawsze z przyjemnością w y­
jeżdżam  na wieś, gdzie także niemało nauczyć się można. Zaró­
wno lubiąc wieś i miasto, sama też nie wiem, którą naukę nad inne 
przekładam ; te których przedmiotem są dzieje lub prace ducha 
ludzkości, nie mogą nie zajmować mnie żyw o; te w których znaj­
duję tłómaczenie otaczającyeli mnie zjawisk mają też dla mnie po­
wab w ięjk i. . .  Branki w Jassyrze wyszły już z druku w osobnej 
książce ; nie dziwię się, że pragniesz tę powieść przeczytać.

Szarotce alpejskiej uściskiem płacę za uścisk, a nadesłane mi 
łam igłówki oddaję do uznania Redakcyi.

Biała Ostróżko, nie posiadam w Redakcyi takiego przywileju, 
któryby mi pozwalał porywać się na powagę „kolei”. Liściki „treści 
ogólnej” jak powiadasz „wyjątkowo się tylko drukuje; zależy to od 
treści i od obrobienia.

Gwiazdce Z Podola posłane ju ż  „Baśnie”, które wraz z prze­
syłką kosztują rs. 1 kop. 80, resztę oddałam Redakcyi, jak tego 
żądałaś Gwiazdko. Ja także podzielam twoje zdanie, że nagroda 
ładniejsza, czy mniej ładna, zawsze jest miła, gdy się na nią za­
służyło.

Muszka brzęcząca zadowolona ze swojej wszak prawda? 
a i mnie też niewymownie, miło gdy której z was można zrobić 
przyjemność przyznaniem nagrodny.

Gołąbka.

Kochana Biała Chmnrko! Obrałam sobie dla tego mój pseu­
donym, że mi się bardzo podobał. Dwie Siostry czytałam kilka 
razy, szczególniej podobała mi się Janka. Jestem  szatynką, i na 
swój wiek dosyć wysokiego wzrostu, mam ciemne oczy. Zdaje mi 
się droga Chmurko, że jesteś Helunia Sz. i masz dwie młodsze sio­
strzyczki Klimusię i  Maniusię. Napisz mi czy tak jest?  Całuję cię 
serdecznie. Wesoła Krakowianka.

Kochana Sikorko ! C zyn ie  jesteś W iktusią N ? i czy masz 
4  siostry i dwóch braci? Jeżeli zgadłam to domyśl się kto jest 
Ostróżką. Powiem ci tylko iż mam lat 12 i jednego brata. Ści­
skam cię wraz z młodszą siostrzyczką: B ia ła  Ostróżka.

Serdecznie pozdrawiam Białą Chmurkę, Cichą W odę i Czaplę 
z nad Pohanki z rodzeństwem.

Kochana Jaskółko z nad Sekwany! Byłam bardzo rada po­
znać ciebie z b łizk a ; będę więc teraz do ciebia pisywać czsęto, je ­
żeli zechcesz. Odpisz mi niedługo. A tymczasem ściska cię ser­
decznie. Gołąbka W ersalska.

Kochana Lilijko z nad W isły! Zdaje mi się, że jesteś Na- 
talcią Sz., czy tak? W idziałyśmy się dwa razy. Ja się nazywam  
Maryla. Zgadnij kto jestem. Różowa Jutrzenka. " '

Miła G rażyno! Nazywasz się Teresa W ., wszak zgadłam? 
Dopiero teraz ci odpisuję, ponieważ miałam wiele zajęcia podczas 
egzaminów. Nie wątpisz zapewne, że mi się powiodły. Dawno już  
opuściłaś pensyę, a jednak nie odzwyczaiłam się od ciebie i brak 
mi często twego towarzystwa. D ziękuję ci bardzo za współczucie, 
którego jednak nie potrzebuję, gdyż nie zapracowywalam się wcalo. 
Ściska cię serdecznie Mueholówka.

Najchętniej piszę się na twego korespnodenta, kochany Skan- 
derbegu, donoszę ci tymczasem, że mam lat 14, chodzę do szkół 
i mam dwóch młodszcb braci, na imię mi W acław, czytać lubię bar­
dzo. Oddany ci Soból Irk u ck i,

Kochana Mimozo z Kępna. Do napisania listu skłonił mnie 
twój śliczny wiersz p. t. „Powiastka konkursowa”, który teraz do­
piero spostrzegłam. Donieś mi przez nasze kochane Pisemko, czy 
nie byłaś na pensyi w Chełmnie z dwiema starszemi siostrzyczkami? 
Odpisz niezadługo życzliwemu M arzen iu  z nad noteckich dolin.

Kochana Cyganeczko z nad W is ły ! Czy zechcesz ze mną 
korespondować? Mieszkam na Rusi na imię mi Marya, mam lat 14, 
jestem  ciemną blondynką o ciemnych oczach, najmłodszą z rodzeń­
stwa. Lilianna i Cezaryna są mojemi siostrami. Donieś mi co 
o sobie. Ściska cię Jask ó łk a  z R u s i.

Pierwszy raz do ciebie piszę, kochana Jaskółeczko z nad Se­
kwany. Jeżeli zechcesz do mnie pisywać donieś mi co o sobie. Ja 
mam lat 17, jestem  bardzo wysoką szatynką o niebieskich oczach. 
Mam siostrzyczki Liliannę i Jaskółkę z Rusi. Całuję cię po tysiąc 
razy, kochająca cię Cezaryna.

Bardzo mi się spodobałaś kochana Stokrotko z listów twoich  
do innycli panienek i pragnę się z tobą zapoznać, jako nowa ko­
respondentka W ieczorów, które bardzo lubię. Na imię mi Wanda, 
mam lat 16, jestem  szatynką o niebieskich oczach i mieszkam na 
Rusi. Oczekuję listu: kochająca L ilia n n a .

Kochana Jakóbinko! L ist Różowej Jutrzenki bardzo mię 
zaciekawił, bo znam panienkę tego imienia, której nazwisko także 
od R się zaczyna. Donieś mi więc czy mieszkasz na Nowogrodz­
kiej ulicy? i czy to ty odebrałaś nagrodę na konkursie gimnasty­
cznym u p. Olszewskiego? M iła Złota Rybko i Topolko srebrna 
chciałabym z wami korespondować- Jak się nazywacie, i gdzie 
m ieszkacie? Zaspokójcie ciekawość kochającej was C zarodzie jki.

Milutka Niezapominajko z Z acisza! Przeczytawszy w W ie­
czorach twą odezwę do wszystkich korespondentek, postanowiłam  
pierwsza się do ciebie odezwać, wiedząc dobrze jak to miło odbie­
rać liściki przez nasze kochane Pisemko, które już czwarty rok czy­
tam. Donieś mi coś o sobie. Mnie na imię Teresa, kończę lat 13, 
mieszkam ua Podolu w powiecie lityńskim. Czeka rychlej odpo­
w iedzi i prosi o pamięć twoja R o siczk a  z nad Rouiu.

NA KOLONJE LETNIE ZŁOŻYLI:
Gwiazdka z Podola rs. 1 kop. 20. —  Niezapominajka z Za­

cisza rs. ] .  —  Ukrainka na Mazowszu rs. 2. —  Perełka i Fjołek  
rs. 6. E . 4 .— Jaskółka z nad W illii z rodzeństwem rs. 1 .— Czarno­
oka z puszczy rs. 1. —- Sosenka rs. 1. —  Sroczka z Ukrainy kop. 
90. —  Horpyna rs. 1. Gosposia z nad Pilicy : ubranie. Dla ubo­
gich matek z ło ży li: Perełka i Fjołek rs. 2. E . rs. 4.
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